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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jenerał-ad  jutant książę Gorczakow, pod dniem 14 

(26) Września o kwadrans po północy, donosi co n a ­
stępuje: Nieprzyjaciel wymaszerował wczoraj z Eu-  
patorji z znaczną s iłą ,  wynoszącą, jak wnosi je n e ra ł  
Szabelski, Około 3 3 ,0 0 0  i za ją ł  wieś Saki z jednej, 
a wsie Szabak, Orta-Mamaj i Tiup-Samaj z drugiej 
Strony, lecz po po łudniu  cofną ł  się. Przednie nasze 
straże odeszły bvłv na czas jakiś, lecz później wróci­
ły na swe stanowiska. Na lewem skrzydle nic nie za­
szło nowego. Przeciw Północnej części Sebastopola 
nieprzyjaciel wzmaga kanonadę z moździerzy. Koło 
Kierczu zaszła pomiędzy kozakami i furażerami An- 
glo-Francuzkicmi pomyślna utarczka, w  której wzięto 
do niewoli 25  huzarów Angielskich i Francuskich.

(Gazeta Rządowa). <

Z  Petersburga , 7 f  19) Września.
Przez dyplomy CESARSKIE, z dni 19go i 30go 

S ierpnia , Najmiłościwiej mianowani zostali kawale­
rami orderu Sgo Włodzimierza klasy 2ej: naczelnik 
artylerji gwardji, jen era ł- le j tn an t  Merchilewicz; Śej 
Anny klasy lej z ko roną CESARSKĄ i mieczami: 
naczelnik 11 ej dywizji piechoty, jen era ł- le j tn an t  P a­
w łów  1, i dowódca le j  brygady 8ej dywizji piechoty, 
Je n era ł-m a jo r  Zamarin; oraz Śej Anny klasy  le j  z k o -  
r °n ą  CESARSKĄ: rzeczywisty radca stanu, dyrektor 
kahcelarji komitetu opiekującego się zasłużonymi u- 
fzędnikami cywilnymi i członek konsultacji przy 
ministerstwie sprawiedliwości ustanowionej, Tata- 
rinow.

yp . i m Jutro Ś. Hieronima K. W . D. K.
Wschód słoń .  o god. 6 min. 0. —  Zachód o g. 5 m. 40.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  W r. z. wszystkich w ogóle mieszkańców Rzym­

sko-Katolickiego wyznania w kraju, liczyliśmy: płci 
nięzkiej 1 .789 ,283 ,  p łci żeńskiej 1 ,924 ,733 , czyli r a ­
zem 3 ,7 14 ,016 .  W Ićj liczbie nowo-narodzoitych płci 
męzkiej 74 ,077 ,  a płci żeńskićj 75 ,000 , razem now o­
narodzonych 149 ,077 . Z lego um arło  w ciągu r. z. 
płci męzkiej 8 0 ,2 6 2 ,  a żeńskiej 76 ,500 , razem 
156,762. Wszvstkieh ślubów w ciągu roku zawarto 
34,032 .

—  W ciągu r .  z., przyjęło religję Rzymsko-Katoli­
cką, osób 102. Z tych ewangelików 62, a starozakon- 
hych 40.

—  Donosimy osobom które poczyniły zapisy na 
akcje wypieku chleba, iź na czele tej współki s taną ł  
łW . hrabia Andrzej Zamojski.

•— Na tegorocznym ja rm arku  w Łowiczu było 
4,221 koni, 16 ,000  owiec, 5 2 0  tryków z Belna, P ie­
kar, Pass e. t. c., oraz przeszło 2 0 ,0 0 0  trzody chle­
bnej .  W ołów  i krów, jak  wiadomo, z powodu księ- 
gosuszu, nie przyprowadzono wcale na ja rm ark .  i

♦  Dwa kodexa dyplomatyczne i prośba .— Każdy 
ar tyku ł historyczny ks. Gackiego, drukowany w P a­
miętniku religijnym, jest drogim dla nauki podar­
kiem. Z ostatniego pod tytułem: nStary Radom i je ­
go kośc io ły« (Wrzesień 1856), oprócz bardzo wiciu 
ważnych wiadomości miejscowych, (ciekawość szcze­
gólną budzą fakta o dawnych szkołach w Radomiu 
ptzed Pijarami (na str. 259); nawiasem powiemy tu* 
taj, że wiadomości o niższych szkołach dawnej Polski 
tyle nam przybyło, że pożądaną byłaby nowa, im wy** 
łącznie poświęcona monografja , z czem do pana Łuś 
kaszcwicza zgłosićby się nam należało); znajdujem i tęj 
że jest i gdzieś się w ałęsa pomiędzy ludźmi nieznany 
dyplomatarjusz, spisany oko ło  r .  1780, przez Jędrze­
ja  Rogowskiego, prezydenta miasta Sandomierza. 
Miał go ks. Gacki pod ręką, bo w  artykule swoim 
przywodzi go, ale gdzie się znajduje teraz ów dyplo- 
matarjusz, 0 tem nic nie wspomina. Rękopism Rogo­
wskiego zawiera w sobie odpisy wielu dokumentów 
Sandomierskich, oraz kilka klasztoru Koprzywnickie 
go i kilkanaście klasztoru Świętokrzyskiego. Notujem 
tutaj wdzięczną pamięć Rogowskiemu, a uczonego ks. 
Gackiego upraszamy, aby d a ł  nam znać do Warszawy 
czy to za pośrednictwem jakiego pisma perjodyczne- 
§o, czy przez list prywatnv, gdzie jest Ów dyplomata- 
r i»sz> Takie rzeczy od zguby drukiem ocalać należy. 
Rękopism Rogowskiego odnosi się ido historji Małej 
Rólski; toni trzeci, obecnie drukujący się, KodexuRzy- 
szczewskiego, zawiera jedynie także dyplomata mało

polskie, a więcby można jeszcze choć z kilka dyplo­
matów w bieżącym tomie umieścić.

Drugi dyplomatarjusz o którym ks. Gacki w tymże 
artykule wspomina, są to akta officjalskie radomskie 
księdza Bart łom ie ja  z Szydłowa (1 5 1 9 — 1531), do­
chowane do dziś dnia w Radomiu, z których czerpał 
także ks. Gacki, a które muszą bardzo ważne rzeczy, 
chociaż ściśle miejscowego interesu, obejmować.

WIADOAIOŚGI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 22  Września. .1. K. W. Księżna Orleańska 
z dwoma swemi synami hrabią Paryskim i księciem 
Chartres, żyją obecnie w zupełnem  odosobnieniu 
wraz z królową Marją-Amelją w zamku Claremont.

—  Zgromadzenie uczonych w Glasgowie zebrało 
się przedwczoraj wieczorem na wielką ucztę poże­
gnalną, przy której książę Argylle prezydował. Z po ­
między cudzoziemców znajdowali się tam książę L u ­
cian Bonaparte, baron Liebig, pan Agassiz, am eryka- 
nin Rogers i de Roth reprezentan t systemu Linga 
w Anglji.

  P aropływ  Falcon przywiózł wiadomości z Mel­
bourne po dzień 13 września, tudzież 9 2 ,000  uncji 
złota, znaczną kwotę suwerenów i 9 0 0  wańtuchów 
portlandzkiej wełny. Liczne nowe bardzo obfite k o ­
palnie złota zostały wynalezione. W Balarat nie m o­
żna było pracować ponieważ kopalnie zostały zalane 
wodą.

—  Książe Fryderyk Wilhelm pruski jeszcze przed 
wyjazdem dworu z Balmoral ma pożegnać Jej Jiról. 
Mość. Książe w ostatnich dniach baw ił  się często 
z księciem Albertem łow am i i również z nim jak  i 
z Królową i księżniczką Alicją, odbywał liczne wy­
cieczki w romantycznych okolicach Balmoral.

  W edług  listu z Londynu w Independance Bei­
ge , lord John Russell ma wkrótce wejść znowu do 
s k ł a d u  gabinetu. Lord John zostanie wyniesiony do 
godności para i w miejsce s ir  Jerzego Grey, którego 
jako przyszłego mówcę Izby wymieniają, otrzyma wy­
dział spraw wewnętrznych. Przy najzupełniejszej d e ­
zorganizacji w jakiej wszystkie stronnictwa polityczne 
w Anglji od lat kilku ciągle pozostają, nie ma nic nie 
podobnego, i nawet najmniej prawdopodobne rze­
czy ju tro  mogą się stać prawdziwemi. (N. Pr. Ztg.)

—  Morning Herald zawiera długi a r ty k u ł  w przed­
miocie zachowania się rządu w teraźniejszej wojnie, 
z którego wyjmujemy następujące ustępy.

nOpińja publiczna w styczniu roku bieżącego g ł o ­
śno oświadczyła się przeciw brakowi encrgji i dobrej 
wiary gabinetu Aberdeen w prowadzeniu wojny. To 
samo przekonanie objawiło się głośno w całym  na­
rodzie, odezwało Się wkrótce i w parlamencie i nako- 
niec zwaliło, z wyjątkiem jedynego członka, najgor­
szą administrację jaka kiedykolwiek trzymała ster 
rządu w Anglji. Powiedzieliśmy, z wyjątkiem je d n e ­
go członka, ponieważ rzeczywiście zostawiono lordo-; 
wi Palmerston powtórzenie wszelkich błędów i wy­
krętów, wprowadzonych w praktykę przez koalicjo- 
nistów, z dodaniem jeszcze zupełnej obojętności co 
do skutków położenia, cq stanowi właściwą cechę te­
go męża stanu. Zdaje się że dość mu na tem żo jest 
pierwszym ministrem i że zupełnie nic go to nie ob ­
chodzi że jego wyższość w sferze władzy odznaczy się 
wielkością klęsk publicznych. Lord Aberdeen drżał 
na myśl odpowiedzialności jaką jego wysoka pozycja 
wkładała na niego, brakowało  mu tęgości tak potrze­
bnej mężom stanu w chwilach krytycznych. Jego wa­
hanie się zgub iła  go, został on wbrew swojej woli 
zmuszony do wplątania Anglji w wojnę, której odpo­
wiednie prowadzenie nie znalazło dość siły  i zdolno­
ści. Co do lorda Palmerston, o b ją ł  on władzę w ła ­
śnie jako minister zdolny świetnie prowadzić wojnę. 
Oświadczał on się gotowym do odparcia wszelkiej na­
paści z jakiejkolwiek strony, gotów by ł traktować 
Rosję z największem lekceważeniem. Jednakże cały 
ten hum or wojowniczy, cała ta obfita wymowa nie 
przeszkodziła mu być równie źle przygotowanym do 
wojnv i dać dowody równej miękkości jak lord Aber­
deen.' Już blisko dwa lata jak wypowiedzieliśmy w o j­
nę Rossji, a dotąd jakie z niej mamy korzyści. Wpra- 

1 wdzie ministerjalni wiele wygadują o korzyściach

przymierza Anglji z Francją, ale to przymierze jest 
tylko dziedzictwem pozosiawionem przez konserwaty­
stów koalicjonislom, a ci ostatni nie umieli nawet wy­
ciągnąć z tego korzyści, jaka m ogła  dać się wyciągnąć. 
Pomijając tę okoliczność, musimy przyznać, że rząd 
nie u m ia ł  nawet użyć odpowiednio źródeł w łasnego 
kraju. Nasz szczupły korityngens w Krymie jest do­
wodem słabości z jaką  utrzymywano godność naszego 
kraju. A i te ra z  o czemże myśli gabinet? czy stara 
się on powiększyć szeregi armji? czy usiłu je  wzmo­
cnić użyteczność milicji? czy przykłada się w jak iko l­
wiek sposób do podniesienia i utrzymania patrjotyzmu 
ludu? Lord Panm ure w mapach lądowych i morskich, 
szuka rady na trudności ja k ie  rząd ze wszech s tron  
spotyka, a tymczasem zaniedbują wprowadzenia 
w czynność żywych s i ł  kraju  i pogardzają jedyną bro ­
nią jaka mogłaby zapewnić nam powodzenie. Wojsko 
nasze musi odbyć jeszcze jedną  kam panję zimową 
w Krymie, a n iewątpliwicjest jeszcze mniej niż w p rz e ­
szłym roku  przygotowań do tego. Pomimo wszystkich 
ostrzeżeń i smutnych doświadczeń, lord Palm erston 
powtarza najgrubsze błędy swego poprzednika. Utrzy­
mują że my jesteśmy panami na morzu, a hm czasem  
Rossjanie budują w Nikolajewie okręty o 130 dzia­
łach i mają słuszność śmiejąc się kiedy im mówią o n ie­
zmiernych zasobach Anglji, kiedy widzą jak to wszyst­
ko nędznie adm inistrowane jest przez ludzi którzy 
nami rządzą. ( Jour. de St. Pet.)

A U S T R J A.
Wiedeti 22 W rześnia. Najważniejsza prawie z kwe- 

stji dziś nas zajmujących, to jest cholera, wstąpiła n a ­
reszcie w pomyślniejsze nieco stadjum. Od pięciu lub 
sześciu dni raporty urzędowe wskazują znaczne 
zmniejszenie się tej słabości i to jednostajnie bez 
przerwy, a zdarzające się jeszcze pojedyncze przypad­
ki p rawie bez wyjątku okazują się daleko Łagodniej — 
szemi niż poprzednio. Liczba przypadków cholery 
w okręgu policji wiedeńskiej,  to jest na blisko p ó ł-  
miljona ludności,  spadła z dotychczasowej średniej 
liczby dziennej 150 na 90, a następnie na 70  i 6 0 .  
Wczoraj liczba ta była nader pomyślną, bo już tylko 
zdarzyło się 38  nowych przypadków słabości.

—  jego Cesarska Mość d a ł  księciu Danielowi 
Czarnogórskiemu now y dowód swojej uprzejmej przy­
chylności, zalecając, aby dwaj młodzi Czarnogórcy 
kosztem rządu austrjackiego pobierali naukę teologji 
w Wiedniu.

—  Ministrowie hr. Buol i baron Bach mają we 
czwartek jednocześnie z baronem y. Thun przybyć do 
Wiednia. (Neue Preussische Zeitung).

F R A N C J A .
Paryż 23 Września. Mówią tu o projekcie odno ­

wienia składu Ciała prawodawczego po posiedzeniach 
1 8 5 6  roku, chociaż konstytucja nadaje rządowi p ra ­
wo przedłużenia istnienia Ciała prawodawczego w te­
raźniejszym jego składzie na jeden rok jeszcze. O koli­
czności stralegiki wyborów mają być powodem tego 
planu. Między imionami które wymieniają już w cha­
rakterze kandydatów rządowych, spotykamy takie któ­
re zdają się nhleżyć do opioji lub tradycji Jegitymi-
cznych. . . . ,

  Część wichrzycieli w Angers (ci mianowicie k tó ­
rzy zostali uznani najmniej winnemi), ma być s tawio­
ną obecnie przed t rybunałem  policji poprawczej tego 
miasta, ale. według Journal de Maine et Loire, przy­
wódcy i  pódmawiacze spisku zostaną oddani pod sąd  
przysięgłych.

_  Otwarty został ministrowi spraw wewnętrznych 
kredyt w summie 10 miljonów fr. na powiększenie 
robót użytku publicznego w różnych gminach i na roz­
danie między zakłady dobroczynne.

—  Moniteur ogłasza dziś obraz średnich cen hek­
tolitra zboża w  drugim tygodniu w rz e ś n ia .  od- 
wyższenie jest powszechne jak tego m o żn a  było spo­
dziewać się ,  kilka zaledwie jest takich mieisc gdzie ce­
na hektolitru żyta nie doszła do 30  tr> nMm zsza, bo 
tylko 2 6  1. 2 5  c. jest w Hennebon, najwyższa zas jest 
w Rouen 39 f. 48 c. Ś r e d n i a  cena dla całej F rancji  
wypada na 31 f .S 9 c . ,  to jest o 3 f. wyżej niż w prze­
szłym miesiącu. .

—  Obecni w Paryżu członkowie sądu przysię­
głych wystawy i kongresu statystycznego, m ają 'się  
z g r o m a d z i ć  w dniu 24 b. m. o godzinie lOej, łącznie



z komisarzami  wystawy w pa ł acu  p r z em ys łu ,  poc 
prezydencj ą ba rona  Rothshi ld  , w celu na radzeni a  się 
n a d  uorgan i zowan iem intei  ' nac jona lnego  s t owarzy-  
n ia  do wprowadzeni a  jedne )s lajnego sys t emu mia r ,  
wag  i monety .  (Indep. B elge).

H I S  Z P  A N J A.
‘ M adryt 18  W rześn ia . O t r zyma l iśmy ,  mówi  Inde- 

pen dan ce B elge, l ist  z Esk ur j a l u  zawiera j ący  i n t e r e ­
suj ące  szczegóły w p rzedmi  ocie wypadków jakie  m ia ­
ł y  miejsce w tych dniach,  z pow odu  r eg u l a m in u  s ł u ż ­
by wewnę t r zne j  pa ł acu ,  p rzytoczymy tu ten l ist  do ­
s ł o w n ie :

nPubl i czność  m o g ł a  po zna ć  jak w aż n ą  był a  t a k w e -  
s t ja ,  m ia rku j ą c  po  częs tych prze j ażdżkach z Madrytu  
do E sk u r j a l u  i n a p o w r ó t  m in i s t r a  sp r aw  z ag ran i ­
cznych .  D op ie ro  w ś rodę  wieczorem pan  Mar t i nez  de 
J o s  He ros ,  j ene r a lny  i n t en de n t  pa ł acu ,  p r zeds t awi ł  Jej 
.Kr.  Mości  r e gu l a mi n  wy p ra c ow a ny  przez j e n e r a ł a  Z a -  
ł»ala, j ednakże  p i erwe j  już Kró lowa  zna ł a  g łó w n e  pun -  
k ta  tego r e gu l a mi nu ,  z tego co jej  w t ym  względzie 
don os i ł y  osoby zna jdu j ące  się przy jej  boku.

S k o r o  j e n e r a ł  Zabal a  p rzeds t awi ł  Kró lowej  r e g u ­
l a m in  za twie rdzony  przez radę  min i s t r ów ,  Kró lowa  o-  
świadczył a ,  że nie  może  po łożyć  swój  podpi s  na  p o ­
d ob ny m  dokumenc i e ,  k tó ry  ubliżając jej  p r e ro ga ty ­
w om,  jes t  z arazem ob razą  bezpoś r edn i ą  i n ie jako  ro z ­
m y ś ln ą  Króla .  Królowa dodał a ,  że z pew ny ch  ź róde ł  
w ie  dokł adni e ,  że rada  mi n i s t r ó w  nie był aby  za tw ie r ­
dzi ła  tego p ro j ek tu ,  gdyby nie  na l egani e  m a r s z a ł k a  
O ’Donnel l ,  i że on sarn tylko d o m a g a ł  się,  aby zde­
p t ano  nogami  zwyczaje  dotychczas będące w użyciu i 
k t ó r y m  żadne s t r onn i c two  dotychczas  n ie  m i a ło  nic 
do zarzucenia.

Mini s t e r  wo jn y  zaw i ad om ion y  w nocy te l egrafem 
o t em co zaszło,  p r z y by ł  we  czwar tek  o godzinie  11 ej 
do E sku r j a lu ,  a o 12ej  zos t a ł  przyjęty przez Kró lowę.  
.Marszałek s t a r a ł  się wykazać  Kró lowej ,  że c a ł a  rada 
m in i s t r ó w  j ed nog ło śn i e  uzn a ł a  te ś rodk i  po t r zebne-  
mi ,  i z żywością  o b s t aw a ł  przy  t ym punkcie .  K ró lo ­
w a  odpowiedz ia ł a  mu,  że z aufany przyjaciel  jednego 
min i s t r a ,  jeszcze wczoraj  z ap ew n ia ł  j ą ,  że j ed yn ym  
z ca łego  sk ł ad u  gab inetu ,  domaga jącym się przyjęcia  
n o w e g o  r egu l a mi nu ,  b y ł  m i n i s t e r  wo jny .

Mar sza ł ek  po p rz e s t a ł  na  pon ow ien iu  swoich  o-  
świadczeń,  dodając,  że gdy Kró lowa  ma  tak n i e k o ­
r zys tne  o n im wyobrażen i e ,  nie pozostaje  m u  nic  i n ­
nego  jak  podać się do dymisj i .  K ró l ow a  odpowiedz i a­
ł a  z n ie j aką  oziębłośc i ą,  że może uczynić  j ak  uzna  
s t o so w nem ,  co do niej  nie myśl i  weale podpisać p r o ­
p o n o w a n e  dekreta .  W chwi l i  wyjazdu m ar sza łk a  
do Madrytu,  Kró lowa  w y s ł a ł a  do n iego j eduego  ofice­
r a  s ł uż bow eg o  z z ap ewn ien i em,  że nie j es t  wcale r o z ­
g n i e w an ą  na niego.

Wieczorem o godzinie  9ej  m in i s t e r  wo jn y  zn a jdo ­
w a ł  się w Madrycie  na posi edzeniu  r ady  min i s t r ów  i 
zd a ł  sp r a wę  swoi in ko l egom z roz m ow y  j a k ą  m i a ł  
z Kró low ą  oświadczając,  iż po s t a no wi ł  opuści ć swój  
w yd z i a ł  w  gabinecie .  Książe Wito r j i  z a w o ł a ł :  że jeś l i  
t ak  jest ,  on  także poda się do dymisj i .  Wszyscy m i n i ­
s t r owie  oświadczyl i  tak s amo.  O ’Donnel l  p ro s i ł  Esp a r -  
t er a  aby zan i echa ł  tej myś l i ,  bo wszyscy j ego  koledzy 
m o g ą  się usunąć ,  ale dymis ja  j ego  j ako  prezesa  rady 
b y ł a b y  w ie lk i em n iebezpi eczeńs twem dla spoko jnośc i  
k r a j  u.

Nazajut rz  książę Witor j i  u d a ł  się zn ow u  do E s k u ­
r j a l u  i p r z e m ó w i ł  do Królowej  w nas t ępujący  sposób:  
»Pan i ,  p ro pon u j ąc  Waszej  Kró lewski e j  Mości podp i ­
san i e  dek re t ów  tyczących się now ego  r e gu l am in u  p a ­
ł a cu ,  radcy Waszej  Król .  Mości  byli  p rzekonan i ,  że 
sp e ł n i a j ą  obowiązek  w ie rnych  s ł ug ,  j ak  to się p o k a ­
zuje  ze wszystkich  dotychczasowych ich pos t ępków.  
Ale chcą zostawić Wasze j  Kr.  Mości  wszelką  wolność  
w  tym względzie.  Możesz Wasza  Kr.  Mość odmówić  
swego  podpis ania ,  a wtedy obo wiąz k i e m gab ine tu  bę ­
dzie zwo łać  natychmias t  kor t ezy  i p rzeds tawić  im co 
się dzieje.«  .

Wtedy  Kró lowa  pom imo  na l egań  Króla  i osób k t ó ­
r e  wszelki emi  sposobami  u s i ł o w a ły  od k i l ku  dni w y ­
wrzeć  na n ią  w p ły w  p rzeważny ,  podp i s a ł a  wszelkie 
p r z ed s t aw ion e  jej  dekre t a .

Po u'yjezdzie księcia Witor j i ,  K rólowa doświadczał a  
oz iębłośc i  ze s t rony bliżej otaczających j ą  u lub i eńców.  
Król  dąsa  się od tego czasu i przechadza się sam,  b a r ­
dzo m a ł o  wychodząc  ze swoich apa r t am en t ów.

Dodamy ,  że o soba która  nam ten l ist  p r z ys ł a ł a ,  z a ­
ręcza za pew no ść  wszystkich  tych szczegółów.

M adryt 21  W rześn ia . (Drogą telegraf iczną).  Ga­
ze ta  donosi ,  że k o l u m n a  ru ch o m a  z T re m p  zos t a­
ł a  zaskoczoną przez  b a nd ę  kar l is t ów i s t ra c i ł a  4 0  
l udz i .

Ścigan i e  po ws t ańców od byw a  się z pod wó jną  go r -  
li wością .

Dz i e nn ik  urzędowy zaprzecza  pog ło sce  o dymisj i  
j e n e r a ł a  O ’Donnel l .  (Independance Belge).
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P  R U S  S  Y.
Kolońja 2 3  W rześn ia . Prezes  rady  min i s t r ó w  ba ­

ron  v. Manteuffel  p r zyb y ł  tu dziś o godzini e le j  po 
południu z Dusseldorf ,  zwidz i ł  kośc ió ł  ka t edra lny  i i n ­
ne osobl iwości  mias t a  i po obiedzie u da ł  się do K o ­
blenz.

Koblenz 21  W rześn ia . Obe r -p r ez yd en t  p rowinc j i  
nad reński e j  p. v. Klei t  Retzow wy jecha ł  już stąd wczo­
raj z r ana  aby na grani cy  prowinc j i  powi tać K ró l e ­
s two  Ichmość  i przył ączyć  się do ich o rs zaku w  dal ­
szej podróży po prowinc j i .  W czasie obecności  K ró ­
les twa Ichmość  w zamku  Stolzenfelz  l iczne deputacje 
z mias t  naszej p rowinc j i  pros ić będą  o pos łuchani e .  
Deputacja z Dusse ldor f  już p rzyby ł a .

T revir 22  W rześn ia . K ró le s two  Ichmość  zostali  
w S aa r b r uck en  powi tani  przez księcia Napoleona,  
w towarzystwie  pięciu j e n e r a łó w ,  im ien i em Cesarza 
f rancusk i ego.  Króles two Ichmość  w dn iu  dzis iejszym 
na jpr zód z Sa a rb ru ck en  udadzą się do- Mettlach dla 
zwidzenia  f abryki  p. Boch,  a nas t ępn ie  przez Castel  
przybędą  do naszego miasta.  Wszyscy tu są  w ruchu  
aby s t a r emu  Trev irowi  nadać świą t eczną  po wie r zcho ­
wność.  (Neue P reu ssisch e  Zeitung).

WIA DO MO ŚC I  Z W S C H O D D .
—  Czytamy w Neue P reu ssisch e  Zeitung'.
Paryski  Unicers  podaje  pod dn i em 21 wrześni a  

i n t e r esu j ącą wiadomość,  za której  pewność  zaręcza.  
Lo rd  Redcliffe,  k tóry jak wiadomo  b y ł  p ro t ek to rem 
Reszyda paszy,  s t anowczo op i e r a ł  się nominacj i  jego 
ws pó ł zaw od n ik a  Ąlghemeda Ali, będąc bowiem w K r y ­
mie,  p r ze s ł a ł  przez swego p ierwszego d r agom ana  n a ­
s t ępującą  notę do Su ł t ana :

«N. Panie .  Lo rd  Redcliffe pol ec i ł  mi  przedłożyć 
W.  Wysokości  j ego ho łd  u szanowan ia  i powi nsz ow a­
nia z okol iczności  Ba jramu,  a z arazem zwrócić  Uwagę 
W.  Wysokośc i  na pewne  pog ło sk i  w przedmioci e bl i ­
skiego pow ro tu  Mchempda Ali paszy do sk ł adu  gab i ­
netu.  Jeś l iby W. Wysokość  zap omnia ł a  przyrzeczeń 
udzielonych l ordowi  Redcliffe co do tego punk tu ,  to 
sk om p ro m i to w a ł o by  go w oczach jego rządu,  a nawe t  
ob raz i ł o  mona r szą  godność  W. Wyso ko śc i . «

Na to zuchwa łe  p ismo  S u ł t a n  odpowiedzia ł :
»Kochany  panie  Pisani ,  j es t em panem w nyoim k r a ­

ju ,  moi  m in is t rowie  są. mo jemi  ludźmi ,  powiedz  pan 
panu  pos łowi ,  że ja  ich mianuj ę  i wybi er am,  j a  ich 
oddalam,  j a  ich szacuję,  p rzebaczam im,  p rzy jmu ję  na 
nowo  aby ich znowu  oddalić,  j ak  i kiedy m i  się pod o ­
ba. Nie m am  obowiązku  n ik o m u  zdawać r ac hunku  
w tym względzie.  Możesz pan ode jś ć .«

Lord  Redcliffe j ak  się zdaje zniós ł  ten wypadek  i j e ­
go nas t ępstwa z wie lką  rezygnacj ą.  Tylko k az a ł  o-  
świadczyć S u ł t a n o w i ,  że z t akim cz łowiek iem jak 
Mehemed  Ali nie chce mieć nic do czynienia .  P o ­
wszechnie  tu mn i ema ją ,  że gorączkowy po se ł  ang ie l ­
ski nie zaśpi  tego in t er esu  i wy wo ła  nowe  przes i lenie  
min is te r j a l ne .  Jego zaufani  dają  nawe t  do z ro zu m ie ­
nia,  że on spodziewa się rządy F rancj i  i Anglj i  n a k ł o ­
nić do prot e s towania  przeciw mia no wa n iu  Mehemeda 
Ali. Ko r r e s pon de n t  U niversa  pową tp i ewa  bardzo 
o t ym rezul tacie i my j es teśmy tego s amego  zdania ,  
bo l ord  Redcliffe nie może się pochwal ić  p rzychy lno ­
ścią Cesarza F rancuzów,  a Mehemed Ali w in i en  jes t  
i s totnie swoje  pr zywrócen ie  do łaski  i urzędu  p o s ł o ­
wi f r ancusk i emu ,  k tóry wkrótce  po przybyciu do K on ­
s t an tynopol a  od da ł  m u  ce r e m oń ja ln ą  wizytę.  Su ł t a n  
z r ozu m ia ł  co to znaczy i s zwag ra  swego  p r zywróc i ł  
do ła sk i .

Obecność  ba rona  P rokesch  (*) w  Kons tan tynopo lu  
nie bardzo także będzie p r zy j e mn ą  ambasadorowi  a n ­
gie l sk i emu.  Tu  powszechni e  spodz i ewają  się, że a m ­
basador  f rancuski  znajdzie n o w ą  podporę  w  no w y m  
in t e rnunc ju szu  aus t r ja ck im.  (Neue P r. Zeit.)

W Ł O C H Y .
F lorencja 15 W rześn ia . Jeszcze dotąd nie możemy  

powiedzieć,  żeby w s t anie  cholery w nas zem  mieści e 
zaszło w idoczne  polepszenie ,  j ednego dnia  bowiem l i­
czba nowo  zapadłych zmniejsza się. a d rugi ego  z n o ­
wu  powiększa .— Wielki  Książe.  Wie lka  Księżna w d o ­
wa i a rcy-ks iężna  Ludwika ,  bawią  tu ciągle w m i e ­
ście,  a Wie lka  Księżna panu jąca  z resztą rodziny przez 
większą  część gorącej  po ry  letniej  zo s t awa ła  w k ą p i e ­
l ach w Luka,  ale przed ki l ku dn i ami  od j echa ł a  s t a m ­
tąd i p rzen ios ła  się do Pizy. To os t atni e  mias to do­
tychczas dość szczęśl iwie uc h ow a ł o  się przed tą s t r a ­
szną zarazą  i tylko ki l ka  pojedynczych p r zypadków 
m i a ł o  tam miejsce.  Jest  to tem godniejsze uwag i ,  p o ­
n ieważ  po łożen ie  tego miasta  jes t  nizkie i wi lgotne ,  
co w tym roku bardziej  jeszcze czuć się d a ło  z p o ­
wodu  wiosennych znacznych wy lewów r z e k ,  z czego 
dużo wody w nizinach pozos t a ło .  (Neue P r . Z tg).

(-*) Baron  P r o k e s c h  n ie  j e s t  j e s z c z e  o g ł o s z o n y  u rz ę d o w n ie  
j a k o  i n te rn u n c ju s z  au s t r j a ck i  p rz y  d w o r z e  P o r ty ,  ale  nom inac ja  
j e g o  u w a ż a n ą  j e s t  j u ż  za p e w n ą .  ( P r z y p .  K. A eu e  P r .  Z e i t . ) .

K OR RES PO NDE NCJ A.
W a rsza w a  dn ia  ... W rześn ia  1855 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Kędyż oni?  aż w czwar tym pokoju  wśród  k ł ębów 

dymu  i przy najpowabn ie jszych  a r cydz ie ł ach  m a l a r ­
skiej  sztuki ,  przy cze rwonych  i czarnych obrazkach 
nazwanych  —- kar t ami .  Co lepsza to to,  iż poczciwe 
kobieciny,  mężatki  co p rawda ,  lecz nie szpetne i nie 
stare,  a nawe t  zda się, r ozumne ,  podąży ły  za mężczy­
znami  i w is t -p re f e r ans  tnie się w uroczystem mi lczę-  ( 
niu.  Myślisz może,  iż b iedna  pogardzona  p łeć  żeńska 
s t rac i ł a  h u m o r  i zaczęła ziewać? byn a jmn ie j !  zaczęły 
przy robótkach p e ł n ą  wdzięku i rozumu  rozmowę,  mu-  
zykalniejsze g r a ły ,  j aka ś  pani enka  z m i ły m  g łos iki em 
ł a dn ą  odśp i ewa ła  p iosenkę  i pokaza ły ,  że o nas  nie 
s t o ją—  że się w roz ry wkach  swych bez nas ob e jd ą—  
i co na jgo rze j— iż lepiej  czas przepędzić  od nas  umie ­
j ą — lękam się czy Alfons K a r r  nie nap i s a ł  p rawdy ,  la 
f emme  devicnt  le sexe  fo r t— 1’ho m m e  devient  le bea« 
sexe.

—  Gdyby się panowie  zwo lennicy har t owniczej  sz tu­
ki —  mów i  Jacuś ,  —  zająć rozumnie  umiel i ,  toby ich 
połowice  po ki lkanaście  rubl i  na wieczór  nie p rze­
g ry w a ły ,  i oni  by zdrowia ,  sumien i a ,  serca i r ozumu ,  
na n iewinne  t owarzyskie  g ry  nie t rwon i l i .

—  Lubię dosyć wista j ak  ci w iadomo,  —  s t a n ą ł e m  
,w i ęc  w obron ie  wiściarzy i p r e f e r ansowiczów— wszak

po pracy pot rzebne  j es t  wy tchni eni e ,— rze k ł em  ł a g o ­
dząc su ro we  J acen t ego  uwagi .

—  Po p r a c y !— z a w o ł a ł — wy się tylko bawicie w tę 
pracę,  c z łowiek s t rudzony myśl ącem zajęciem,  używa 
przechadzki  l ub  rozrywa  się r ozmową,  wyro bn ik  s p r a ­
cowany  idzie na spoczynek,  a kto do ka r t  siada,  ten ' 
p ewno  chce  odpędzić nudy.

—  Biedni  którzy się nud zą !  —  rze k ł e m  w es t chną ­
wszy g ł ęboko,  znać nie umiel i  s tworzyć  sobie o b o ­
wiązków.

—  Po co s twa rzać— od p a r ł  J ace n t y , —  niech tylko 
od rob i ą  w czem zalegli,  a na ca łe  wystarczy im życie.

—  Wszak  z nich każdy ma jaki eś  powinnośc i  które 
p e ł n i , —  wtr ąc i ł em  j ąka j ąc  się, bom czuł ,  iż n i ezg ra ­
bnie  złej  broni ę sp r awy .

—  Czy tylko je  p e ł n i ą  i po j a k i e m u ; — r z e k ł  J acuś  ! 
zapalając się coraz bardzi ej ,— a gdy im tyle czasu zby­
wa od kręcenia  się w k ó ł k u  zabiegów o c h l e b  pows ze ­
dni ,  czyż nie wiedzą  że cz łowiek  nie s a m ym  żyje 
ch lebem?  wszak im na w ieczną roz ry wkę  pozostaje 
nauka .

—  Niesprawiedl iwy jes teś ,  —  odezw a ł  się Staś  na, 
t o —  wszakże czytamy skwap l iw ie  i ochoczo,  wszakże 
każde dzie ło sztuki ,  w i tamy wspó łczuci em,  każdy wy­
nalazek no w y  z uwie lb i en i em p rzy jmu jemy .

T ry u m f o w a ł e m  w duszy s ł ysząc  tę Stasiu odpowiedź,  
sądz i łem,  że Jacenty da się tem przekonać ,  ale on  nie 
tak ł a tw o  ustępuje z pol a,  więc na wykrzykn ik i  Stas ia  
r oz śm ia ł  się i r z e k ł  powol i .

—  Czytają,  s ł u ch a j ą  i pat rzą tu u w a s ;  naw e t  p i ­
szą, o! piszą na potęgę niektórzy,  ale cóż czytają i cóż 
piszą? powieści ,  komedje,  drama ta .

Widzę  j a k  Staś  znowu chce mię wykrz yk n ika mi  za­
głuszyć.

  Pozwól  bracie,  niech rzecz m ą  dokończę.  W ie m
co chcesz powiedzieć,  oto że piśmienn ic two  piękne jes t  
bardzo pot rzebne  dla ogó łu ,  bo ma  s łużyć  czyte ln i ­
ko m  za l ekar s two skuteczne,  podane na ka rm e lk u .
Ale przez Bóg żywy,  bracia mo i !  czyż wśród nas wszy­
scy są chorzy?  Nasze c ia ło  spo łeczne ,  zdrowe ,  zd ro -  
wiuteńki e,  dla tego więc domagam  się p o k a r m u  zdro­
wego,  a nie cukrowych  p igu ł ek .  B y ł e m  wczora  u 
Ignacego,  wiecie,  ten co tak ch lubn i e  sko ń czy ł  un i ­
wersyt et ,  doskona ły  z n i ego ma tema tyk ,  b i eg ły  j e o -  
met r a ,  chemik zapa lony,  i cóż uczyni ł  wróc iwszy z u -  
n iwersyte tu?  puśc i ł  w dzierżawę swe dobra ,  a s am 
przy jechał  do Wa ł s za wy  uczyć się mal a r s twa ,  do k t ó ­
rego  ani  na w ł o s  zdolności  nie ma.  Alfred jeszcze w y ­
żej uksz t a ł cony ,  bo i s t arożytne  języki  umie,  t łom' a-
czy Tcrencjusza ,  zaś B ro n i s ł aw ,  g ło w a  i serce jafc
na wybór ,  pisze, ohbardzo  zapalczywie pisze o śmio to -  
m o w ą  powieść  W spom nienia s tu d en ta . Czyż oni  ty l ­
ko sami  tak m a r n u j ą  dar  ł aski  bożej,  n aukę .  Wsk aż -  
cie m i  dzieła  techniczne dla r o ln ika  rzemieś ln ika  i ,u-  
czonego,  wymieńci e mi liczbę dz ie ł  polskich d z iś  w y ­
danych,  k tórym za t reść pos ł uż y ł a  chemja,  f izyka i 
nauk i  ścis łe,  nie t ł omaczcń  lecz o ryg ina lnych  dzieł- 
Powiedzcie ,  j ak i e  są u lepszen ia  w r zemios ł ach  i sz tu­
kach,  czy u nas  r obo t n ik  nie t arga  dotąd jeszcze s i ł  
fizycznych przy na jpros ts zych domowych posługach-  
Czy ubog i emu  n i eu t rudn i a  życia wszelka wygoda ,  j a ­
kiej z apragni e ,  bo j ą  w pocie czoł a  zdobywać  musi ;  
czy o te drobi azgi  powszedniości  nie rozbi ja  się dziel­
ność ludzkiego ducha i czemuż to, bośmy zaniechal i  
nauki ,  k tó r a  j ak  potężny zakl inacz daje c z łowiekowi  
czarodzi ej ską  rószczkę w d ł oń ,  a na tej rószczki
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"wszechwładne skinieni e,  s i ły  p rzyrody,  wys t ępu j ą j ak  
ko rne  s ł użebni ce  i pe łn i ą  wolę  swego pana,  który  je 
na uwięzi t r zyma,  w  imie nauki .  Za  g ran i cą  na jwięk ­
si mędrcowie  nie ws tydzą  się zniżać swej  uczoności  
do r zem ios ł  i po t r zeb  codzi ennego  życia,  u nas  ma o-  
ne ta jemnicze  h ierogl i fu  znaczenie  i wstyd mi  gdy w i­
dzę, że w tej świą tyni  wiedzy ludzkiej ,  my tak l en iwe -  
mi s ta jem się p r acow n ikam i  Dziwią  się n ie r az  cudzo ­
ziemcy, wszech s t ron nem u  po l aków ukszt a ł cen iu ,  ich 
biegłości w matema tyce ,  j eomet r j i  i t. d, A więc nie-  
odmó wi ł  nam S tw órca  zdolności  do nauk ,  poznan ie  
przyrody ma jących na celu; mam y  an i  we rsy  te ta,  m a ­
my świa t łych  prof essorów,  nie j eden  z nas dzierży 
majątek,  r ozum i zdrowie ,  trzy w ielkie u ł a tw ieni a  d r o ­
gi, w świecie uczonym,  i wszys tko to idzie w niwecz,  
a gdy wszystkie,  d rugo  i t rzecio rzędne mias t a  e u ro ­
pejskie odznaczaj ą się r ozmai t emi  na drodze ulepszeń 
Wynalazkami,  my  Założywszy ręce lub je do kar t  ria- 
giąwszy,  dajemy się wyprzedzać wszystkim,  i k ażdemu 
z osobna.

—  Otw ie r am znów usta mój  Stas iu,  pewn ie  chcesz 
się pochwal ić  temi chwa lebu em i  dążeni ami  w zawiąz­
ku;  terrif w sp ó łk am i  w tak pożytecznych celach,  temi 
dob roczynnemi  zak ł adami ,  których,  dzięki naszym n i e ­
wias tom,  l iczba codzicń wzrasta .  Dobrze  to.  lecz tego 
nie dosyć,  ja nie pytam się o wyjątki ,  ale o większość,  
a większość n i es te ty!  wyraźnie  się nudzi ,  to j e s t  nie 
wie co z sobą  robić.

— Bo my  j es teśmy  ludem ro ln iczym,— rzek ł em na 
to J ackowi ,  p r ze my s ł  zos t awiamy  d rug im:  sami  pi l ­
nuj ąc  rol i ,  żywimy  Europę .

—  Śl icznie  pi lnujec i e tej r o l i !  to pewn ie  by jej  l i ­
cznych dostarczyć s t różów,  t y ' i  t w ó j  s t ryj ,  b a bk a ' tw o­
ja,  k r e w n i ak  twój ,  s ł o w e m  wszystko co twego jest .  
porosprzedawa l i ś c ie  w Kal i skiem wasz ma ją t ek  na 
huby ko lon is t om.  A od pięciu lat j ak  siedzisz już 
w P łock iem,  j aki e z ap rowadz i ł e ś  zmiany  na t w o ­
im k aw a łk u  z iemi?  u lepszenia  i machiny?  Powiada ją  
przecie,  że na j ł a tw ie j  dobrze  gospoda rować  na riia- 
łe'm, ty zaś t łonytezysz się, że twoja  wiosezyna ma ł a .  
Wincen ty  że j ego  dobra  za obszerna ,  a Franc iszek ,  że 
nie dość duże i czas drogi  schodzi  wam na t e m d o b r o -  
dusznem un i ew inn i a n iu  się j ednych  przed d rugi emi .  
Wszys tk i ego  zaś z łego  p rzyczyną  jes t  to, iż ród Kuka -  
s inskich za nadto ro s k rz e w i ł  się u nas.

—  O jak i ch  to Kukas iński eh  mów is z— z a ga d łS t a ś ,  
— czy o tych,  k tórych w z m i a n k o w a ł  w sw yc h  r am o t -  
kach ś. p. Augus t  Wilkońsk i .

—  O tych s amych,  n i eocenionej  pamięci  Aug. Wil .  
—  m ó w i ł  o pro toplas t ach  tego rodu ,  —  on pie rwszy  
o dg rz e ba ł  l i czną ow ą  rodzinę  znakomici e  u nas  r o z ­
p len ioną ,  a j a  z amie rzam gdy czas mieć bedę po te­
mu ,  upo rząd ko wa ć  ma te r j a ł y ,  któryCh mi códzień p r z y ­
bywa  i spisać c iekawe  dzieje tego rodu.

—  Nie mus i  być ród tak liczny j ak  pow iadasz ,— o- 
zwa łem s i ę— kiedy nie znam jeszcze ani  j ednego  z Ku-  
kasińsk ich.

—  Oj znasz i ch— o d p a r ł  J ac uś— znasz i wie lu  n i e ­
stety ! Ci pano wie  co to dz iwnym jaki  mścić.  W a r s za ­
w ianom tylko w ła ś c i wy m po mr uk i em ,  w i ta j ą  na u l i ­
cy przechodzące  mł od e  kobiety,  gdyż sobie  znać wv-  
rozumowa l i ,  że sama  zacność  jeździ powozem s t ro jna  
w bł awa ty ,  a wszelkie  l icho b rn i e  po b łoci e bez l o ­
kaja i pracy się oddaje;  ci panow ie  po wiadam,  n i e ­
zawodnie  Kukasińscy  w pros tej  liriji. P a n i e n k i ,  
które  w  wyborze  m ę ż a ,  a na w e t  tancerza  pytają 
się, kto go rodzi ,  i j ak  wic ie  m a  rocznego dochodu?  
po ojcu i matce Kukas ińskie .  Je jmośc i e  co to im s e r ­
ce żó łć  zalewa,  kiedy i nne  zasiędą p ie rwsze  ł aw k i  
W paraf ia l nym kośc ió łku ,  l ub  p ie rwsze ,  n i ewiadomo  
czem lepsze miejsce  na kanapie ,  m ł o d y  cz łowiek ,  
który n i eodpowiada na zapytanie  kobiety,  dla tego że 
jej n i ep r eze n to w any  (a sam b y ł e m  podobnego  zda­
rzenia św iadki em)  w n u k  czy p r a w n u k  u ty t u ło w any ,  
pradziada ku śn i e r z a ,  poga rdza j ący  sy ne m  k raw ca  
Wzbogaconego,  dorobki ewicz  mówiąc y  m y pa n o ­
wie, to wszystko w  prostej  l inj i  Kukas ińscy .  S ą  to

ń zwykle ludzie  og rom neg o ,  potężnie  zadar t ego nosa ,  
takiego w ła śn i e ,  j ak i e m u  w swych  r amo tkach  Augus t  
Wilkoński kadzi ł ,  dobroduszni e  p rzyzna j ąc  się niby 
do niego,  choć wszyscy w iemy,  iż tylko wrzekomo ,  bo 
takiego nosa  nie m ia ł .

Ale Kukas ińscy  wszyscy w taki  nos opa t r zeni ,  i 
wszyscy kadzą  m u  co n i emia r a ,  a przez dym owego 
kadzidł a dojrzyć nic mogą ,  an i  swo ich  ani  cudzych 
korzyści ,  ;ir,; CU(]zt:j zas ługi  —  tylko ich w ła s na  
w t e l e skopowem powiększeniu  świeci  im przed oczy ­
ma.  Za s łu ga  przez te dy mu  tum a ny  rośnie ,  p o w in n o ­
ści m a l e j ą — i w tern ca ła  bieda.

—  Czy w arys tokracj i  są  Kukas ińscy  —  zapyta -  
i tam.

—  Zda mi  s i ę— rz ek ł  S t a ś — iż a rys tokrac ja  czystej 
krwi  nie ma Kukas iń sk ieh ,  po tomkowie  znakomi tych 
rodzin obok  dumy  rodowej ,  odzierżyl i  r od o w ą  uprze j ­

moś ć  w  s tosunkach  z i nnemi  śmie r t e l n i kam i ,  wie o 
tern l udnasz  i dotąd pow ta r z a :  p a n  z panów  zaw sze  
grzeczny , ch lubne  zaiste przeszłości  świadectwo!  Ale 
dzi ś— dziś nie ma już a rys tokrac j i  S ą  ludzie p i en i ę ­
żni,  herbowi ,  dumni ,  lecz a ry s tok rac j a  nasza  w m g ł ę  
się r ozwiał a ,  to też śmiech mię bierze,  gdy widzę j ak  
nieraz ogn is tych  s ł ó w  po toki em ścigają  r o s p i e r zch ł ą  
ma rę ,  t en Donkiszotyzm powin i enby  już us t ać  raz 
przecie.

—  Masz w tćm s łu szność  S t a n i s ł a w i e ,—  doda ł  J a ­
centy;  —  j ak  na teraz na jwiększą  a ry s tokrac j ą  są p ie­
ka rze  wa rszawcy.  A żc to g i e r mań sk i  żywió ł ,  odz i e­
dziczyli więc dz ik i e  serca  ś r edniowiecznych  ua d re ń -  
skich b a r on ów  i chcą  nas  g ło d em  zamorzzć.

—  C z y  to nie będzie p r aw em  odwetu  by nas  u k a ­
r ać za też same  względem włośc i a n  zam ia ry— wt rąc i ł  
S iaś  weso ło .  — Bo tu u nas  w łośc i an in  nic ma  C h l e ­
b a ,  na  p r ze dnó w ku  za p r zed nó wk iem  i ptzea  p rzed­
nówk iem,  a przecie zboże n iekon ieczni e  co rok  chy ­
bia.

Niedos łysza łem odpowiedzi  J ac en t ego ,  a lbowiem 
p rzyznam ci szczerze,  iż Z a s n ą ł e m  wśród  tej gawędy,  
i teraz się dop ie ro  spos t rzegam,  iż zamias t  ploteczek i 
no win ek ,  j ak i e ś  r o sp  ra w  y ci spisuję.  W y bac z— a na 
na drugi  raz list  mój  k ró t szym a c ieka rwszym ni eo -  
mie szkam ucz yn i ć — a teraz.  Vale.

N  S T i C H Ó R S K I
( J E N E R A Ł - M A  J O R ) .

Uprze jmej  grzeczności  uczonego Edwarda  R u l i k o w -  
skiugo winni  je s te śmy a r t y k u ł  o j ene r a l e  S t achu r sk im .  
Jest to j edna  z na jc i ekawszych postaci  dawnej  Ukra iny ,  
o której  k i lka wz mianek  znaleźl i śmy pop rzedn io  w o-  
pisie powiatu  Wasi lkowskiego.  Być może p r zy m ów k a  
nasza w recenzj i  opisu tego powiatu  (Dzi ennik  W a r ­
szawski ,  z czerwca 1853 ) ,  żeby au to r  w y s t a w i ł  na m  
dzieje St achur sk iego ,  w y w o ł a ł a  teraz do życia tę i n ­
t e r esuj ącą  postać.  S t u d j u m  p. Ru l i kowski ego  p r ze ś l i ­
c zn e / i n t e r e su j ą ce .  Takich  więcej chcemy,  o takie c i ą ­
gle w o ła my .  W takich ś t udjach żyje his tor j a  ściśle 
miejs cowa,  przez takie postacie z aludni a się p r ze ­
szłość,  dzieje opowiadane  zyskuj ą  na życiu.  I l eżbys ię  
takich postaci  da ło  wyszukać  na tle ukra iński e j  p r ze ­
szłości?  Taki  p u łk o w n ik  P iwo,  taki LebcT, obadwaj  
spó łcześn i  S tachur skiego,  j ak  mocno  i n te re sować  m o ­
gą! Choćbyśmy i do większych to j es t  wyższych s t a ­
nowi sk i em spo ł ecznem postaci  his torycznych przeszli ;  
i leżby się ich wyzbierać  nie da ło  w przesz łośc i ? J e sz ­
cze tu zbyt  s tary duch badań  ok o ło  his tor j i  uwija  się 
pomiędzy nami ,  kiedy ten i ów  wybier a  zna jome  
wszys tkim osoby i za pa n i ą  ma tką  pacierz p ow ta r z a ­
jąc,  ttf Samo co inni  opowiadal i ,  i nnemi  tylko o p o ­
wiada  s ł owy.  Z a p e w n e  i Zamoj scy  i Czarnieccy w y ­
czeku ją  dotąd nap różn o  b iografów,  bo to co o nich 
dotąd napis ano,  jeszcze war tośc i  nic ma ,  jeszcze to 
nie studja g łębok ie  i his toryczne,  j ak  się należy.  Ależ 
takich wielkich,  s ł awnych ,  g ło śnych  ludzi biografje  p i ­
sać, pot rzeba  n i em a łe go  przygo towania ,  do takich l u ­
dzi wziąść  się mus i  koniecznie  k toś  poważnie j szy,  u -  
czenszy; kiedy takich postaci  j ak  S t achu r sk i  pe łno ,  
kiedy się do takich postaci  j ak  S t achó r sk i  wziąść m o ­
że każdy.  Nic dziwnego ,  że p r aca  o ko ło  wielkich l u ­
dzi wymaga  większej  zna jomośc i  his tor j i ,  ściślejszej 
uczoności ,  kiedy o Stachur sk ich pisać można  i t r zeba  
z l i stów,  z a r c h i wó w  domowych ,  z pamią t ek  p r y w a ­
tnych.  Ludz i e  p rawdz iw ie  uczeni  n ie  ga rdzą  tą  p r acą  
d rob no s t kow ą ,  dowód oto na p. Ru l i kowsk im ,  co w ie ­
dzą że i takie kle jnociki  z przesz łośc i  n ietylkó że śię 
przydadzą,  ale mocno  ko lo ry t  w ieku oddadzą.  Pa m ię ­
tamy Jemio ł owsk i ego .  Ile to z tej j edne j  książki  nie 
da łoby się wywlec  postaci  h i s t orycznych d ru go r zę ­
dnych,  uczonym tylko znanych,  a n i e zn a ny ch  szerzej ,  
z tćm wszys tkiem w na jwyższym s topn iu  i n t e r e s u j ą ­
cych? W Jer l iczu także ich mnó s tw o ;  w  każdej k r o n i ­
ce mnós two .  Np. Krzysztofa  Tyszkiewicza Wilę kijv 
z czasów wo jen  Chmie ln i cki ego kto zna? a jakżeby  
c iekawa rzecz by ło  dać jego  b iograt j ę ,  spisać po p r o ­
stu to jedyn ie  co się po k ronikach  o n im  kryj e Zn ak om i t a  
on  w swo im czasie z a jm o w a ł  na Ukra in i e  s t a n o w i ­
sko.  A Kisiel  wda? a Machowski?.AIe któżby wszys t ­
kich wyl iczy ł?  P ow ta r zać  nigdy n ie  p rze s t an iemy ,  że 
w takich ś t ud jach  leży na jogromnie j s ze  przeszłości  
naszej  bogactwo;  z tern serdecznie j szą  więc wdz ięczno­
ścią d ru k u j em  a r t y k u ł  o S tachur sk im.  J. B.

Rozpat ru j ąc  się w dziejach Ukra iny  za ostatnich lat  
panowan ia  ost atni ego z Wazów,  n i e j ednok ro tn i e  p rzy ­
chodzi  napo tkać  wz miankę  ó j c n e r a ł - m a jo r z e  Jani e  
S tachó rsk im.  Chociaż to imie zachowa ły  nam w s p ó ł ­
czesne i późniejsze his toryczne ź ródł a ,  n ie  m i a ło  ono  
wszakże zbyt  wielkiej  p rzewagi ,  ni  też r ozg ło su ,  bo 
nasz j e n e r a ł  będąc tylko ko me nd an t e m for tec uk ra in -  
nych,  a więc s k r o m n ą  i n iezbyt  wydatną  za jmując

posadę,  na l eża ł  do rzędu tych ludzi co to w dzie.ach 
nie na p ie rwszym lecz dopie ro  na drugim f i gu ru j ą  p l a ­
nie.  Wszel akoż  pod wzgl ędem zas ług  i znaczenia  
w dziejach mniej  więcej stoi on na rów n i  z M ach ow ­
skim.  Przy je rnsk im,  Wi l czk ow sk im ,  Wyżyckim i t. p. 
l udźmi  dobrze k ra jowi  zas łużonymi ,  a którzy tak sa­
mo  j ak  i on z orężem w  r ę ku  czuwal i  u wró t  k ra ju;  
w tej to k r w ią  p rzodków przes iąkł ej  Ukra in i e ,  k t ó r ą -  
by można  nazwać  w ła śc iwie  placem ich boha t er s twa 
i u s t awiczną r zem ios ł a  r yce rski ego  szkoł ą.

Czas nam p rz ec h ow a ł  c iekawe listy j e n e r a ł a  [Jana 
S tachór ski ego  pisane do znakomi ts zych osób w kra ju,  
które  char ak t e r  jego i n iektóre  okol iczności  życia 
wyjaśni a j ą ,  a o raz  ods ł an i a j ą  n a m  wiele ze szczegó­
łó w  h is torycznych odnoszących  się do czasów,  w k t ó ­
rych  ż y ł  i do zdarzeń do k tórych  w p ły w a ł .  Z  tych 
l i stów cze rp i emy po większej części n in i e j s zą  w ia ­
domość.  (1) .

Zkąd  b y ł  r odem J e n e r a ł  S tachó rsk i .  a oraz gdzie i 
j ak  spędzi ł  swe pierwsze  lata młodości?. . . .  pomimo  
moich w tej mierze poszuk iwań  dowiedzie  się nie m o ­
g ł e m .  Sądz i ł bym  j ednak ,  iż od mł o du  życie r yce r ­
skie m i a ło  dla me go  pociąg,  i być może iż w sztuce 
wo jskowe j ,  p rzyj ę tym wtedy powszechnie  zwyczajem,  
m u s i a ł  się sposobić za grani cą ;  lecz w one czasy n ie ­
mniej  i w Polsce c iąg łe  wojny  o tw ie r a ły  pole  do ć w i ­
czenia się i n abywania  w ryćer sk iem rzemioś l e w p r a ­
wy i doświadczenia .  Cóżkolwiek bądź,  czy w k ra ju  
czy za g ran i cą  w rycerskiej  się on k sz t a ł c i ł  spr awie ,  
widać ze wszystkiego że b y ł  to wojak doświadczony 
i miany  za takiego,  bo w p rzec iwnym razie w tak t r u ­
dnych  czasach i okol icznościach,  w jakich się wtedy  
Ukraina  zna jdowa ła ,  c z łowiekowi  n iedoświadczone­
mu  nie powie rzonoby  zapewne  naczelnego nad za ł o ­
gami  uk ra io ne m i  dowództwa.  Mus i a ł  się przeto Jan  
S tachó rsk i  jeszcze wprzódy dać poznać powszechnie  i 
wi elol e tni ą  s ł użbą  wo j sko wą  zalecić,  ile że i sam o 
dawnych  swych  rycerskich  zas ługach  w j ed ny m ze 
swoich  l i s tów wzmianku j e .  (2)

O rodzinie  S t aćho rów  czyli S tachor ski ch  he rbu  0 -  
śtoja p oda ł  nam wiadomość Niesiecki,  zbyt  szczupł ą  
atoli i n i edok ł adną .  W s p o m n i a ł  też i o naszym j e n e ­
rale.  Sa ndomie r sk i e  by ło  gn i azd ow em wo jewódz ­
twem  j ego rodu.  My tylko w tem tej wiadomości  do ­
pe łn i am y ,  że oprócz naszego j e n e r a ł a  by ł  na U k r a i ­
nie jeSzeze i nny  Stachór sk i .  Niewierny k im  on  by ł  
dla J ana  S tachór ski ego,  czy ojcem,  s t r y j em czy też 
k r e w n y m  bl i skim lub dalekim,  ale spo tykamy  go czę­
sto w dokumen tach ;  m i a ł  on  imię Maciej ,  i był t o k l i ­
en t  i s ub j ekt  możnego  w Br ac ł awsk i em domu  P i a s e -  
czyńskich.  W  1 6 2 5  r. z polecenia  Kró lewsk i ego  o s a ­
dz a ł  on na Z ad n i e p r zu  miasteczko Baturyn .  T3)

Ale w róć my  do naszego j en e r a ł a .  J an  S t achó r sk i  
po raz p ie rwszy  poj awia  się na Ukra in i e  przy końcu  
16 64  r. j ako  już sp r a wu ją cy  obowiązki  k om end an t a  
i admin is t r a t o r a  for tec nk ra innych ,  a te na tenczas  by­
ły :  w B ia ł e jcerkwi ,  Korsun iu ,  Czehrynie ,  Paw o ło czy ,  
K a ln iku  i Czarnohorodce .  O każdej  z nich pow iem 
z kolei .

B i a ł ace rk i ew  mi a ł a  dość znaczną  i m oc ną  fortecę.  
Z pomiędzy nich wszystkich g r a ł a  ona najważn ie j szą  
rolę,  i kozacy uważa l i  ją,  w e d łu g  s ł ó w  StaChórskie-  
£oj za g ł ó w n ą  przeszkodę do swych  buntów .  Z am ek  
tutejszy op ra w n y  w s t rzelbę i wa ły ,  m ó g ł  pomieścić  
l iczną za łogę ,  a przy tem dość świeżo,  bo w tymże 
w ła ś n i e  16 64  r. b y ł  ria nowo  za s t a r an i em Ste fana  
Czarnieckiego z r e s tau rowany.  B i a łoce rk i ewsk im  s t a ­
ros tą  b y ł  podtenczas  S tan .  Lub omi r sk i  podczaszy k o ­
ron ny .

Kor sn ń  za się doznawszy ma łoc o  p rzed tem k i lku  
n i epomyś lnych  kolei ,  i l ubo przez J an a  Sapiehę  w 
tymże 16 64  r.  b y ł  wraz  z B i a łoce rkwią  na nowo  o b ­
w ar ow an y ,  była  to zawsze l icha forteczka.  Pos i ada ­
czem s t a ros twa  ko r suński ego  by ł  wtedy S am u e l  L e ­
szczyński  oboźny kor .  i s tarosta  ł ucki .

Czehryn  po łożon y  na s am ym  k rańcu  ziemi  u k r a i ń ­
skiej  i m ian y  za p ie rwszą  czatę p rzeciwko nab i eg om  
ta t arskim,  s ł y n ą ł  j ako  dość s i lne propugnaculum . —  
St a ro s towie  S t an .  Dani łowicz ,  Alex.  Koniecpolski  
wzmacni al i  go też w a r o w n y m i  wa ły ,  ale w tymże 
1 66 4  r. ,  w czasie oblężenia  przez Brzuchowiecki ego 
wiele one  uci erpi a ły ,  i kiedy Jan  S tachór ski  rząd o b ­
j ą ł  nad t ym zamk iem,  bardzo by ł  nędznie ufor tyf iko­
wany^  Kom end an t em  Czeh ryna  by ł  podtenczas Mi ­
ch a ł  Że b rowsk i ,  którego też z l i s tów jego poznal i śmy .  
Pawo łoez  zaś, Kalnik  i Cza rnoho rodka  położone w d o ­
brach p rywa tnych ,  by ły  nie wiele znaczącemi i R tyl­
ko do rywczo  urządzoneini  for teczkami.  P aw o ł oe z  a -  
toli by ł a  dość s i lnie obwarowaną ,  l iczną obsadzona  
st rażą  i mieszczanami  mog ła  śmia ło  s tawić ezoło  w o ­
j e n n y m  przygodom.  Dziedzicem tego miejsca by ł

(1) Listy te znajdują się w zbiorach p. K. Swidzińskiego.
( 2) List do wojew ody  Krakowskiego dnia 26 sierpnia 1666.
( 3 )  A rc h iw u m  pp .  R o s c i s z e w s k ic h  w  L ip o w ce .



w tym czasie Jan Zamojski krajczy kor.,  szwagier s ł a ­
wnego Jeremiasza ks. Wiśniowieckiego, znakomitego 
wojaka, co go nazwano n piorunem m arsow ym «, a 
który tu w 1651 r. d. 20  Augusta życie zakończył. (4)

Ale żeby dokładniej poznać ca łą  ważność zasług j e ­
n e ra ła  Stachórskiego i rycerskie jego dzieła, chcę tu 
•wystawić obraz ówczesnego stanu Ukrainy, którą n ie ­
snaski i zaburzenia domowe i zewnętrzne trapiły .

Jan Stachurski otrzym ał komendę nad twierdzami 
Ukrainy w łaśnie w tym roku, w którym król Jan  Ka­
zimierz wróciwszy z niekorzystnej wyprawy za-Dniepr- 
skiej,  znalazł iż w Koronie zanosiło się na domową 
•wojnę, z powodu Jerzego Lubomirskiego, na którego 
p ad ło  podejrzenie, jakoby zamierzał za przykładem 
Kromwella uczynić się protektorem Rzplitej. Czy ta ­
kie istotnie były zamiary Lubomirskiego, czyli też fa ł­
szywie mu przypisywane? zostawiam powadze su ro ­
wej i Sprawiedliwej historji dokładniejsze tego w yja­
śnienie. (5) A tymczasem rzeczy na Ukrainie jeszcze 
gorzej stały  niż przed w ypraw ą za-Dnieprską.

Ukraina się rozpadła na dwie części, na przed i za- 
dnieprską, rozdzierana na fakcje, w opłakanem  zo­
s taw ała rozerwaniu. Historja jej z tych czasów jest 
to  pasmo samych zdrad, w iarołom stw  i niezgod. Het­
m anem  Ukrainy prawego wybrzeża by ł P a w e ł  Tetera 
Morzkowski; b y ł  to człowiek co doszedłszy do ogro­
m nych dostatków, może jużby się chciał pozbyć zbyt 
m u  ciążącego hetmaństwa, bo to m ogło  narazić na 
szwank jak  zdrowie tak i mienie jego; ale chciał je 
sam dobrowolnie złożyć, a nie być zmuszonym do te­
go aby mu je  wydrzeć podstępem miano. Owoż Jan 

W yhowski wojewoda kijowski, pragnąc znów zahet- 
mauić Ukrhinie, tajemnie kopiąc dołki pod Teterą, 
w iązał  się z wrogiem i zdradzał. Aliści zaledwo za­
cz ą ł  kozaków do buntu podżegać, niebawem schwy­
tany, za spraw ą Tetery, jako  zdrajca, by ł ukarany 
śmiercią. A tu ukraińska ściana wyraźnie chyliła się 
do upadku. Kraj cały zahuczał brzękiem broni... Naj­
przód kozak Sierko obiegł B iałą  cerkiew, bronioną 
od Machowskiego, który najpewniejby się poddał 
Sierkowi. gdyby b y ł  Tetera nie pośpieszył mu na od ­
siecz. Potem Brzuchowski, hetman Małej rusi, ko­
rzystając z zamieszek gnębiących Polskę, p rzepraw ił  
się przez Dniepr, i rozłożywszy się na zimę w Jśan io -  
wie, cały kraj trwogą n ape łn i ł .  Bunty wybuchły i 
w Bracławiu; a hetman Tetera ku obawie sk łonny , 
nie mogąc dłużej wyczekiwać koronnych posiłków, 
zbiegł na W ołyń , poruczywszy obronę Ukrainy z a ło ­
gom po twierdzach znajdującym się.

Krylycznein zaiste i zgubnem było  położenie Ukrai­
ny. Było to przy końcu 1664 r.. ale w następnym 
rzeczy się niezmieniły. Wprawdzie S tan is ław  Ja b ło ­
nowski, wojewoda ruski, tu i owdzie tu ł a ł  się z g a r ­
stką rycerskiego ludu, ale liczba jego wojska była 
szczupłą; jakoż pod Hrebionkami nie dotrzymawszy 
czoła Brzuchowieckiemu, w rócił  co prędzej do koro­
ny, gdzie ściągano ca łą  siłę zbrojną krajową dla da­
nia odporu Jerzemu Lubom irskiem u, co b y ł  jak  się 
rzekło, wojnę zapalił domową. Napróżno hetman Te­
tera pisał do króla i p ros ił  o wojskowe posiłki,  ale 
dostarczyć takowe, ani b y ł  to czas po temu, ani m o ­
żność pozwalała. Czarniecki »trzepaczka,« jak go 
zw ał Pasek, już nieżył. Gdyby więc nie załogi po 
forteczkach Ukrainy rozmieszczone, Ukraina bezbron­
na stanęłaby dla nieprzyjaciela otworem. Cała przeto 
nadzieja spoczęła na waleczności tych załóg i przezor­
ności ich komendanta, który m ia ł  zapęd powstrzymać 
nieprzyjaciela. Jakoż Brzuchowiecki z wielką potęgą 
kozackiego ludu i Kałmykami, dnia 18 Czerwca 1665  
roku  s taną ł  pod Białą cerkwią, i j ą ł  ją  oblegać.

O szczegółach tego oblężenia dowiadujemy się z l i­
stu samego Stachórskiego, pisanego do ks. kanclerza 
M. Prażmowskiego.

Dnia 19 Czerwca o po łudn iu ,  między m ogiłam i od 
Pawłoczy, ukazali się Kozacy wraz z Kałm ykami, co 
obaczywszy komendant Stachórski, w y s ła ł  naprzeciw 
nich za miasto w pole rajtar ją  konną ,  kozaków i nie­
co tatarów, których ze s td  m ia ł  przy sobie; ci cały

(4) Ob. w dziełku: ..Odmiana postanowienia s fery  n ies ta te ­
cznej Kozackiej etc. przez Jana Białobockiego. W  Krakowie, 
1653 roku.

(51 Ktoby chcia ł  powziąsć s z c z e g ó ło w ą  \vi adoniość o Je rzym  
Luboriiierskim i o je g o  sprawie,  n iech p rzeczy ta  tamtoczesną 
broszu rkę  pod ty tu łem  ,,Jaw nej n iewinności  manifest  Bogu, 
św ia tu, o jczyźn ie  p rzez  J v t . J p ,  Je rzego  Sebesljana hrabiego 
na Wiśniczu i J a ro s ła w iu  Lubomirskiego marszałka, W. h e tm a­
na Pot. korp .  i t. d. P odany  z przydaniem perspek t iw y  na p r o ­
cess response na informatio discursu ziemianina i inszych rzeczy  
wiadomości godnych . 1666 r “  W manifeście tym dowodzi Lu­
bomirski, że g łó w n a  przyczyną prześladowań jakie przecierpiał , 
i poniósł  od króla i k ró low ej,  by ło  to ze się s p rzec iw ił  p ro je ­
k tow i elekcji króla now ego ,  bo Ja n  Kazimierz jeszcze  za życia 
chc ia ł  sobie obrać następcę. To rzecz  wszakże skąd inąd w i a ­
doma, i nie podaje ją  za now ość ,  ale W tejże broszurce znajdzie 
się w iele  innych maio znanych fak tów  i sz czegó łów , a śc iąg a ­
jących się do tej tak ważnej i c iekaw ej sp raw y._____________

dzień zwodząc harce z nieprzyjacielem, w końcu od­
parli go od miasta. Nazajutrz sam Brzuchowiecki po­
łączywszy się z Duszkiem, Doroszenkiem i wojewo­
dami, ukazał się na górze ze wszystką swoją jazdą, 
i tak w szyku bojowym ściągał się ku miastu. Aliści 
z twierdzy załoga zrobiła wycieczkę, i tak szczęśliwie 
znów odparła  nieprzyjaciela, że ten na dwie mile od 
swego u m k n ą ł  taboru. Na trzeci dzień znów sięszturm  
rozpoczął; Brzuchowiecki chcąc powetować szkody, 
jakie poniósł, z ca łą  swą potęgą zbliżył się do mia­
sta, i ną grzbiecie jednćj z wyniosłości panujących 
nad miastem i zamkiem, kazał sypać szaniec i działa 
zatoczyć; ale nie przyszło mu do tego, jak  pisze S ta ­
chórski,  bo znów go wyparto z pola i z szańca wybi­
to. tak że o milę stąd z taborem swym położyć się 
musiał. Czwartego dnia na nowo nieprzyjaciel wy­
szedł w pole, i j ą ł  napastować natarczywie, lecz ceły 
dzień zwodząc z nim utarczki, szczęśliwie i tym ra ­
zem go odparto; aż nareszcie we Wtorek widząc S t a ­
chórski iż Brzuchowiecki zawarłszy się w obozie, nie 
chciał się zeń wychylić, rozkazał swym hufcom po- 
stępną uczynić wycieczkę, co się dziwnie szczęśliwie 
udało, bowiem uderzywszy z całych s i ł  na tabor n ie ­
przyjaciół, z łamano ich i zmuszono do cofnięcia się* 
Zwycięzcom dostały się w ręce namioty Daszka i Brzu- 
chowieckiego. (d. c. n.)

P O W I A S T K A
p rzez

Autora Listów z pod Zastawia.
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Pa trz  Ner Dziennika 255).

Helena w niemowlęcym wieku utraciła była m a t­
kę. W latach jej piętnastu, ojciec nie sprzeciw iał się 
skłonności wcześnie obudzonej. Sam chorow'ity, a 
córkę nad życie kochając, m ia ł  co chwila w myśli 
przyszłe jej sieroctwo. Pan Brzeski, z ubogiej ńiegdyś 
szlachty a posiadacz wioski przemysłem rodzi­
ców nabytej,  wszelkie miał powierzchowne zalety ku 
ujęciu serca młodziuchnej panienki.  Obawy jej ojca 
o własne zdrowie rzetefnem były przeczuciem. W  rok 
po wydaniu córki mocniej zachorzał. Wówczas to jak 
nam wiadomo, pojednawszy się z bratem, co temu 
związkowi złorzeczył, gdy przyszło ostatniem spoj­
rzeniem pożegnać jedyną córkę, pocieszał się tą m y­
ślą, że z w łasnego jej wyboru zostawia nad nią opie­
kę w przywiązanym mężu. Z tern wszystkiem po la ­
tach kilku bezpotomnego pożycia, łzy  tajone Helehy, 
świadczyły przed Bogiem, że nie zawsze godzi się do­
wierzać om amieniom młodzieńczego serca. Mąż dla 
oka poważnych sąsiednich badaczów stale zachowy­
w ał przyzwoite względem niej pozory. W  sposobie 
tylko żartu ob jawiał niekiedy szczerą pomiędzy m ło ­
dzieżą prawdę mówiąc o niej:

—  Te anielskie przymioty, które wy w Helenie 
mojej upatrujecie, wcale nie są takiemi w oczach m o ­
ich, dla tego że znam ok ropną  w niej wadę.

— Jakąż?— zapytują zdziwieni.
—  Oto, że jest moją żoną.
Ł ączył się zwykle ze swobodną młodzieżą, gdzie 

na polowaniach, wśród chłodów  jesieni, przyw ykł 
by ł ogrzewać się szklankami wódki. Tam pijatyka, 
tam karty, tam chlubnie objawiane poboczne m iło ­
stki, echem oclbite u żony przez w ierną  jćj służącę, 
dawały powód do cichego jej sm utku, na który się o- 
b u rza ł  mąż czujący sw oją winę.

To jego oburzenie doszło później do przekory, do 
jaw nych  przed nią wykroczeń. I szczęściem dla niej 
zamilkło  w niej serce, przestała  kochać, w rócił  jej 
pokój prawie lat dziewiczych. Nikt z sąsiadów nawet 
nie dostrzegł zupełne j pomiędzy nimi obojętności.—  
Przed nikim żalów, przed nik im  skargi na męża. Tern 
bardziej w domu stryja gdzie sama uczęszczając była naj­
szczęśliwszą, n ikt nic o domowych jćj przykrościach 
nie wiedział.

Takie jćj z nieboszczykiem w ostatnich latach s to ­
sunki, z ła tw iły  tu, ku zdziwieniu wszystkich, przy­
sposobienie jćj do stanu wdowiego,

P a n  Piotr  nie d ługo  w podróży baw ił .  W domu 
pani Brzeskiej zasta ł wszystko w porządku, wedle p ra ­
wa, opieczętowanem przez sąsiada i urzędnika. S to ­
sownie do uwag m arszałka ,  d a ł  rządcy polecenia go ­
spodarcze, a wróciwszy do Zarudni, wdzięcznie pow i­
tany, zastał już wdowę w żałobie.

Ona, w tej dopiero sukni,  tajne łzy lejąc przed 
stryjeczną siostrą, z łożyła w jej sercu ukrywane przed 
światem jej przeszłe udręczenia i dzisiejsze przebacze­
nie zm arłem u.

—  O! mój nie będzie takim! — pomyślała Marja.
I za każdem nań spojrzeniem , zawsze myśl taż s a ­

ma w niej się obudzata. Jakże ją  ukryć przed tym, 
dla którego nie ma tajemnicy? A tak dowiedział* się 
W acław, że wdowa nie była szczęśliwą, i dum ał w ci* 
szy, jeśli dla takiej można być n iewiernym, a wię po­
zór przysięgi jest dla wielu na to, aby tylko uprawnić 
potomstwo.

Już rodzice, widząc rych łe  wyzdrowienie córki,  nie 
opierają się b łaganiom W acława, naznaczono dzień 
ślubu. Gdy śpieszue po temu robią się przygotowania 
on raz marząc wieczorem o swćm szczęściu, rzuca o- 
kiein na Piotra, co w niezwykłetn milczeniu przecha­
dzał się w tymże pokoju, gdzie byli sam na sam. Do­
strzega w nim zachmurzone czoło.

—  Piotrze koehany! przebacz podejrzeniu! Ty coś 
ukrywasz przedemną. Powiedź, dla czegoś tak sm u­
tny?

—  Nie badaj proszę; nic nie zmieni mego po ło ­
żenia.

—  Ale otwartość twoja, ośmieli mię do odkrycia 
myśli,  która mię ciągle napada.

—  Mów i owszem mów śmiało, jak gdybyś mię 
widział w dawnym humorze. Myśl twoja może mną 
skieruje ku czyjej bądź przysłudze, może przywiążesz 
mię do życia, które już ciężyć zaczyna.

—  Słuchaj.  Ty nie wiesz o tćm, że dobra, m iła  
Helena, nie była szczęśliwą w pożyciu z mężem. Nie 
wiesz, co mnie się zdaje, że tv jeden,...  Gdzież ucho­
dzisz? Czy obraziłem cię? Wróć, proszę!

—  Nie zasłużyłem Wacławie na tak nie wczesne 
żarty.

—  Stój! Zaklinam!
Rzuca mu się w objęcia i odkrywa że m ów ił  już o 

tćm z narzeczoną swoją; że ta badawczem okiem po ­
znała życzliwość wdowy ku niemu. Nadmiar niespo­
dziewanej doli. on iem ił  mownego Piotra. W o s łu ­
pieniu wpatruje się w W acława, i jeszcze nie wyzna­
je  skąd była chmura na czole.

Po chwili przemówił:
—  Przypatrz się zwiędłej twarzy mojej. Skończy­

łem  lat 35. Na powierzchowność ludzką, filozof tylko 
żadnego nie daje baczenia. Ale przed prostym w ie­
śniakiem, przed tćm dzieckiem natury, postaw brzy­
dala jak ja, obok ulubieńca przyrody, któremu oba 
sypnęła  darów ujmujących na pierwsze wejrzenie. — 
Ó w  prostak, niech z dwóch takich obierze zięcia dla 
siebie. P rzewaga za drugim daje się odgadnąć. Cóż 
dopiero mówić o m łodej,  pięknej kobiecie, mającej 
p raw o  d o  szczęścia z tylu względów, która oprócz po­
w a b ó w  urody, oprócz dobroci droższej nad wszystko 
ma czem przynęcić młodych, salonowych spekulan­
tów? Po co mię dręczysz tćm przypomnieniem, że 
szczęście nie dla mnie.

—  Powiedzże mi Piotrze, czy na to w ykry łem  ci 
jej życzliwość, abyś mianując j ą  szczęściem, odm ów ił 
przecież w pływ om  przyjaźni ku wspólnemu dobru 
waszemu? abyś ją  widocznie pon iży ł  wzgardą je j: rę ­
ki? Ona wie o tćm żc mam z tobą mówić... Nie dziw 
się temu, kobiety umieją odgadnąć tajone przed n ie­
mi uczucia. Marynia pierwsza wybadała ta jem nicę 
twej duszy i naprzód objawiła ją  rodzicom, którzy się 
tern ucieszyli szczerze, bo cię tu szczerze wszyscy sza­
cują, wcale nic szperając po Niesieckim. czy tam jest 
chlubna wzmianka o twoich przodkach.„M arynia m ó­
wi tylko, że marszałek zaraz się odezwał:

—  Ojciec Piotra, dzielnym b y ł  oficerem 1792 r. 
Czegóż chcesz więcej, dla Boga! Gzy myślisz zm u­

sić kobietę niesłychanym dotąd p rzyk ładem , do pier­
wszych względem ciebie kroków?

He lie he! S tój-no W acław ku. Tobie szaleń­
stwo w głow ie i odurzyłeś mię. Będę gotów wierzyć 
jakobyś na praw dę dziewosłębow ał he he he!

—  Ale jak kocham Marynię, rzetelną objawiłem  
ci prawdę.

—  Dobrze, dobrze he he lie! Zostawm y to cza-, 
s °wi. , (Dokończenie nastąpi).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Drad. Bogusławski Jó z e f  oli. z Z g lechow a,  —  ft. 1View*. 

Cichocki Dominik ob. z Sieciechowa. —  U. f f i le A .  Hryniewic* 
Jan  oh. z  Mochylewa. — ]{t Sas. Kanigowski W ło d z i .  ob. z Ba- 
c h o rzew a.—  //• K rak. Prozor  E d w . oh. z Krupki.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czermiński Jó z e f  ob. do Lublina. Matuszewski Leon ob. 

Kolin, Kwaśniewski Siani. ob. do Kadomia, Wojciechowski T ) '  
tus ob. do P o tu rz y n a.

TEATR WIELKI. Jutro: O sta tn i w torek  czyli Lal­
ka  n on jm bergskd  lszy raz. (Wstęp na scenę pp. Dut­
kiewicza i Borawskicgo, uczniów tutejszej szkoły  dra-
matvcznćj i śpiewu). B a le t .....

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro; Dawne grzechy- 
Dwudziestoletni opiekun. °

Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w południe 12- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2.

W  drukarni J . l inger .  — Wolno d r u k o w a ć .—  W a r s z a w a  dnia 17 (29J Września 1855 roku. —  Starszy C ehzór  f .  S o  b i e s  z c z a ń s k i.


